
BEZPŁATNY DODATEK DO „GŁOSU WĄBRZESKIEGO"

NR. 25 WĄBRZEŹNO, DNIA 5 PAŹDZIERNIKA 1935 ROKU ROK 5

Suknia i perłami

Dawno, dawno temu żył pewien 
bardzo bogaty król, który miai dwie 
córki. Obie były piękne i młode. Na
zywały się Różyczka i Irena.

Różyczkę wszyscy ludzie kochali 
i szanowali, bo księżniczka miała bar
dzo dobre serduszko, opiekowała się 
biednymi i chorymi i rozdawała im 
jedzenie i pieniądze. Często szkatułka 
jej była pusta, to też musiała zwracać 
się o zasiłek do swego królewskiego 
ojca. Irena była zupeinem przeciwień
stwem siostry, wydawała wszystko na 
stroje, była próżna i zawistna, a po
nieważ zazdrościła popularności sio
strze, więc przekonała ojca, że Ró
życzka, dając pieniądze biedakom, po
piera ich lenistwo. Stary król, który 
był trochę zniedołężniały, usłuchał 
rad niedobrej Ireny i nie pozwolił Ró
życzce dawać nikomu pieniędzy. — 
Księżniczka bardzo- płakała z tego po
wodu, ale cóż miała robić, opiekowała 
się jednak nadal biednymi, pielęgnu
jąc chorych i starając się ulżyć im w 
miarę swoich możności.

Pewnego dnia odwiedziła ubogą 
kobietę, która leżała śmiertelnie cho
ra, a jej sześcioro dzieci płakało z 
przerażenia i głodu. Dobra księżnicz
ka nie mogła obojętnie patrzeć na ich 
nędzę. Pobiegła do pałacu i pokryjo- 
mu odpruła ze swojej najpiękniejszej 
sukni wszystko złoto i perły, jakiemi 
ta biała, wspaniała szata była ozdo
biona. Sprzedała perły, a pieniądze za
niosła biedaczce.

Wkrótce potem na dwór królewski 
przyjechał bogaty królewicz, który 
miał wybrać sobie żonę spośród 
dw óch księżniczek. Stary król wydał 
bal na jego cześć i kazał Różyczce 
włożyć tę białą sukienkę z pertami. 
Księżniczka była przerażona, bo lęka
ła się gniewu ojca. Co robić?

Kiedy" tak siedziała smutna, oznaj
miono jej, że jakaś stara, biedna ko
bieta z dwojgiem dzieci chce się z nią 
widzieć. Różyczka kazała przyprowa
dzić ją do siebie. Kobieta prosiła o 
trochę pieniędzy, bo nie miała co dać 
dzieciom do jedzenia. Rzeczywiście 
trójka była obdarta i wynędzniała. — 
Księżniczka wzięła dzieci na kolana, 
nie bacząc, że brudne rączki biedaków’ 
powalały jej białą, skromną sukienkę

Młyn nad roodą

i tak już pozbawioną ozdób. Niestety I księżniczka zobaczyła, że jej pobru- 
Różyczka nie mogła już im nic pomóc, dzona sukienka pokryła się znowu 
bo sama już nic nie posiadała. Ale 
przypomniała sobie, że na głowie ma 
złoty djadem, ostatni klejnot, jaki jej 
zestal. Zdjęła go czemprędzej i rzekła 
ofiarując go starej kobiecie:

— Macie to i sprzedajcie, za to u- 
bierzecie i nakarmicie siebie i dzieci!

Nagle stara kobieta zmieniła się 
w prześliczną w^różkę. Zdumiona

perłami i złotem, a wróżka powie
działa do niej:

— Jestem wróżką miłosierdzia! 
Te perły, które widzisz na swojej 
szacie, to są łzy wdzięczności wszy
stkich tych, których poratowałaś w 
nieszczęściu. W nagrodę dziś na ba
lu będziesz wryglądała najpiękniej 
ze 'wszystkich!
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ftóźani ec

L ubię odm aw iać m odlitw y różańca.

Piękne to m odły , r słów B oskich złożone. 

Proste, a jednak pobożnie zm ów ione. 

C zęsto w zruszają sum ienie zaprzańca.

K ochan, te barw ne paciork i różańca.

Są to zaiste m odlitw y w cielone, 

K tóre w ciąż w iją różaną koronę  

Z św iętych ta jem nic B oskiego Z esłańca.

Podczas gdy usta zm aw iają pacierze: 

O jcze nasz, Z drow aś M aryjo i W ierzę... 

D usza ulata w  krainę C hrystusa.

Fiacząc za grzechy nad grobem Jezusa, 

W oła do B oga ze łzam i i skruchą:, 

Z m iłu j się , O jcze i Synu i D uchu.

Józef Stańczew ski

D nia 24 październ ika 1812

bitw ie, stoczonej

zjednoczonym silom arm ji nie- 
iacitisk iej. Ptdkow nik K iibyliń-

ly prze-  
nieprzy-

tan  \

jaciela zw aliła go z konia.

W  ieczorem  tego pam iętnego  
m iasteczko M iłosław icze. kilka  
odbierane, znów puszczane, dostało  

się nakonicc w ręce nasze.

jn po bitw ie, człow iek oblany krw ią, 
podnosząc się z pod kupy  trupów . ode-

B \ł io pułkow m ik K oby  lińsk i, o  
]..ó rym  sądzono, że w zam ieszaniu  bo-  

jow ’em  dostał się w niew olę nieprzy 
jacielską. N atvfhm iast eskorta m ar

szałka zrobiła nosze z broni, leżącej 
na pobojio iw  isku . i oddano  ( horego sta 
ran iom  lekarzy  w ojskow  y  ch . N iestety , 
chirurg , obejrzaw szy ranę, w zrokiem  
dal poznać m arszałkow i grożące w iel
kie niebezpieczeństw o. Po  odbytej na 

radzie zebranych lekarzy ' orzeczono, 
że pidkow  n. K obylińsk i nie m oże być  
inaczej uratow any, jak przez odjęcie  
noai. która kuła arm atn ia urw ała  

już do kolana. C o ży  w o w zięte się  
zatem do bolesnej operacji, a pułko 
w nik , przyciskając do serca rękę  

w odza, pow tórn ie stracił zm ysły .

N azaju trz otrzym ał m arszałek  

rozkaz, by ' opuścić jaknajśp ieszniej  
drogę, w iodącą do K aługi, a cofać się .... • •
drogą ku W ilno, którą obrała cała do W ilna, liczy ła  juz^tydko  pięciu gre-  

arm ja. Już w ojsko m arszałka rozpo- , nad  jerów  . którzy 1 

częło m arsz odw rotny , gdy  oficer w y- kow  nika.

słany dla dow iedzenia się o zdrow iu  
K oby  lińsk iego , przyniósł pocieszającą  

'■w iadom ość, że pułkow nik w ytrzyina-

bić z nieszczę; 
l.os jego m ocno

Poniew aż am bulanse, zostaw ione  
pcza korpusem , inną zupełn ie drogą  
szły ku  W  ilnu . a bagaże w szelk ie  z roz 
kazu cesarsk iego dla ułatw  ien ia m ar

nie. cóż w ięc liy ło ro- 
iliw ym K obylińsk im ?  
zajinow al m arszałka, 
przed jedną kom pan-

—  Ż ołnierze! M ój adju tan t, pułko 

w nik K obydiński, od kuli arm atn iej 
utracił nogę. W am  go oddaję i pole 
cam  w aszA  ni staran iom . Pilnujcie go. 
jak pilnujecie w aszej chorągw  i

\V kilka m inut pułkow  nik K oby 
lińsk i. um ieszczony na noszach , znaj
dow ał się  w pośrodku kom panji, a cią 
gle staran ia i przychylność żołn ierzy  

że odzyskti zdrów  ie .

Przez kilka dni pochod korpusu  
odbyw ał się w porządku, lecz w  m iarę  
w zrastającego zim na i głodu pokazy-

praw  ie sam a jedna w śród niedobit- 
! ków  arm ji. zachow  ując porządek . ( o  
| chw ila m usiała zatrzym yw  ać się i dla  

dnia, (odpędzenia kaw aler  j i nieprzyjaciei-  
razy  ś sk iej, napastu jącej ją w śród okrzy 

ków : „H ura!“ —  otaczać rannego ko 
łem lub też szybkim  atak iem przebi
jać się przez kupy nieprzy  jacielsk ie:  
zaw sze z należytym spokojem , m ę
stw em i odw agą nieustraszoną.

G dv  -w  całej arm ji najw  iększy pa 
now ał nieład . ta kom panja sk ładała  

ciąg le dow ody karności i pośw ięcenia. 
C zem uż to przy  pisać? Z epew ne te j po  
części prz.vczvnie. że juz nie szło im  o  
w łasne życie, ale pam iętne były każ 
dem u słow a, w  y rzeczone przez m ar

szałka.

N aw et po kilkutygodniow ym  m ar
szu , w najw iększej biedzie i nędzy, 
poczciw i grenadjerzy nie chcieli słu 

chać próśb pułkow  nika. ktery sprzy-  
k rzyw szV 'sobie tak ie życie, błagał ich  

ze zlożonem i rękom a, ażeby go zosta 

w ili na drodze.
— Pułkow niku! — odpow iadali  

starzy w ąsacze  —  żyw  ego łub um arłe

go m usim v cię jem u oddać, tak i bo 

w iem  m am y rozkaz m arszałka. R esztę  
oddajem y w oli i opiece N ajw yższego.

T ym czasem  coraz w iększe m rozy, 
śn ieg i i nędza um niejszyły tę bohater
ska kom pan  ję . tak . że przy  bliżając się

kolejno  nieśli pul-!

—  N areszcie, w yszedłszy na górę, 
ujrzeli z niej szeregi m urow anych  do 
m ów . T o było W ilno, ow a ziem ia o- 
biecana, ze sw em i rozkoszam i, ty le  
pożądanem i. nadzieją dostan ia garści 
słom v i kaw ałka chleba. O tucha  
w stąpiła w serca ostatn ich pięciu gre-  
n  ad  jerów  . N iestety jednak , tak byli 
osłab ien i, że trzech padło zaraz bez  
zm ysłów , później jeszcze jeden . W  re 

szcie ostatn i z nich , nie odstępując  
nieszczęśliw  ego  pułkow  nika, a nie m o 
gąc go sam udźw ignąć, ciągnął z góry  
za sobą nosze, na których ranny leżał 

i tak w ciągnął drogi ciężar do m iasta. 
I utaj dopom ogli m u nadchodzący żoł

nierze. Z aniesione pułkow nika do m a 
łego fl o  m u. w którym była głów na  
kw atera m arszałka D aw oust. M arsza 
łek otrzym ał zaw iadom ienie, że kom 
pan  ja grenadjerska, której pow ierzy!  
pułkow nika K obylińsk iego , uczyni
w szy zadość rozkazom , uprasza, aże 
by m ogła m u go przedstaw  ić . M arsza
lek w yszedł natychm iast do nich .

—  G dzie m ój adju tan t? —  pyta-
—  T u —  odpow iadają.

f u. m ój m arszałku .
—  Pytam o kom panję? —  pow ta 

rzał m arszałek .
—  T utaj —  odpow iada grenadjer. 

w skazując  na sieb ie.
—  A  tw oi koledzy?
—  I ani, w śn iegach!
M arszałek ze łzam i w  oczach uści

skał grenadjera, którego  nazw iska nie  

przechow  ała nam  historja.

Irębac^
M oja trąbka ślicznie gra: 

R a. ta , ta , ra , ta , ta .
M oja trąbka głośno brzm i:  

R i, ti, ti, ri, ti, ti.
D ziw  ują się m ile dzieci. 
Skąd to w dzięczne granie leci?  

N adstaw iły uszka oba, 
T ak im  granie się podoba;
C hw ieje w ietrzyk bujną traw ią, 
N iesie piosnkę w  lew o, w t  praw do. 

A ż gdzieś w dali echo gra: 
R a, ta . ta , ra . ta , ta .
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f>o Terestf
OD DZIECIĄTKA JEZUS

W ita j d z ie d z icz k o  k ró le stw a B o ż e g o , 

C ic h a c z c ic ie lk o B o sk ie g o D z ie c ię c ia , 

K tó re ś k o c h a ła n a d o jc a 'a sn e g o .

W ita j p rz e ś lic z n a n a d w sz e lk ie p o ję c ia  

L ilio sy jo ń sk a z B o ż e g o  o g ro d u , 

K ę d y w o n ie je sz d la P a n a i K się c ia

W ita j c u d o w n a ju trz e n k o  Z a c h o d u . 

K tó re j p ro m ie n i n ic z g a sić n ie z d o ła .  

T y ś je s t p ra w d z iw a d la św ia ta o s ło d ą .

W ita j o z d o b o św ię te g o K o śc io ła

G o d n a m ie sz k a n k o  sz c z y tn e g o K a rm e lu ,  

K tó ra c z y s to śc ią p rz e w y ż sz a sz a n io ła .

św ię ta  T e re so  M a łe g o  Je zu sa .

S p u ść n a m  sp ra g n io n y m  tw ó j w o n n >  

d e sz c z ró ż y .

A b y  o d e sz ła n a s w sz e lk a  p o k u sa

A ż d o sk o ń c z e n ia te j z ie m sk ie j p o d ró ż y . 

JÓ Z E F  S T A R C Z E W S K I.

Z  Ż Y C IA  N IE M O W L Ą T  A F R Y K A Ń 

S K IC H .

D o u k o ń c z e n ia trz ec h ła t n ie m o 

w lę ta  w ’ A fry  c e  s ta lą  sw ą  s ie d z ib ę  m a 
ją n a s iln y m  g rz b iec ie w ła sn e j ro d z i

c ie lk i. N a s tęp n ie o jc ie c k u p u je m a 

le ń s tw u  rz em y k i z d z w o n e c z k am i i 

p rz y p in a  m u  je  d o  n ó g . —  T p o c ó ż ?  —  

Ż e b y  n ie z g in ę ło . M a tk a b o w ie m  s ły 

sz y ' n a w e t z o d d a li sw  e d z ie ck o  d z w o 

n ią c e  b e z u s ta n n ie , w ię c m o ż e sp o k o j

n ie o d d a w a ć s ię z a jęc io m  d o m o w y m .
D z ie c k o z a ś , c h o ć b y n ie c h c ia ło  

c h o d z ić , u c z y n i to  z  m iło śc i d la  m u z y 

k i ty c h  d z w o n k ó w , p rz e to  z  ła tw o śc ią  
u c z y  s ię w p ra w iać w t  ru c h sw e w ą tłe  

n ó ż ę ta ...

Oynisko po<f lasem
B y ł d z iw n ie  c h ło d n y  d z ień  je s ien 

n y . D z iec i w y b ra ły s ię n a g rz y b y , 

b o  p o k ilk u  d n ia c h d e sz c zu  sp o d z ie 

w a ły  s ię  p ię k n e g o  z b io ru . I c o  p ra w 
d a , m ia ły ju ż  p e łe n k o sz y k p ra w d z i

w y c h  g rz y b ó w ! N ie m o g ły s ię n a c ie 

sz y ć , ta k ie w szy s tk ie p ię k n e , z d ro w e ,  
m ło d e p a c h n ą ce . A lb o b ę d z ie ju tro  
p y sz n a p o tra w a n a o b ia d , a lb o m a 

te cz k a  u su sz y  je n a z im ę .
A le z b ie ra ją c  g rz y b y , z a p o m n ia ły ,  

ż e d z ie ń s ię sk o ń c zy . —  N ie b o  p o c h 
m u rn e , s ło ń c a  a n i w id a ć , w ia tr la k i  

p rz e jm u ją c y , c o ra z c iem n ie j. ( b u 
c h a ją  d z ie c i w  rą c z y n y  i śp ie sz ą , ż e b y  

s ię o g rz a ć ru c h e m .

k rz a k am i.

k i o g ie ń . B u c h a c z e rw o n y p ło m ie ń ,  

d y m  w  z b ija  s ię  w  g ó rę , n a sa m  w  id o k  

c ie p le j s ię ro b i.
—  H o p ! h o p ! Ję d re k . A n te k . S ta -  

c h o ! —  z a w o ła ł K a z io g ło śn o .

Z a c h w ilę -w sz y sc y s ied z ie li p rz y  

o g n isk u , z a p o m n ie li o  c h m u rac h , z im 
n ie i n a d c h o d z ą c e j n o c y , ta k tu m ilo ,  

c iep ło  i d o b rz e .
—  Z ie m n iak i p ie cz e m y ! —  u śm ie 

c h a s ię A n te k . —  Z a ra z b ę d ą  g o to w e .
Z ie m n iak i z a p a c h n ia ły w sz y s tk im : 

ju ż  m u sia ły  s ię u p ie c , d a le j d o  n ic h !

I A c h . ja k  sm a k u ją p ie c z o n e z iem -  j
'n ia k ip rz y  p ło n ąc e m  o g n isk u w p o lu !  i

D z ie c io m  s ię w y d a w a ło . Ż e n ig d y w W p a d ła v / s tru m y k  p sz c z ó łk a m a la , 

ż y c iu n ie ja d ły n ic ró w n ie w  y  b o i  n e - , s itr jy d e fk a m i trz ep o ta ła .

g o .
O g rz a n e , n a k a rm io n e , p o d z ięk o 

w a ły  z a g o śc in n o ść i w ró c iły d o  d o 

m u . u sz c zę ś liw io n e i w e so łe .

Ciefpfitrośe
„ C o je s t n a jw ięk szą  s ilą n a św ię 

c ie? ’ z a p y ta ł ra z u  p e w n e g o  p ro f . F o r 

s te r sw o ic h  u c z n ió w . W n e t n a d te rn  
p y ta n ie m  ro z w in ę ła  s ię  b a rd z o  in te re 

su ją c a i o ż y w io n a  < ly  sk u s ja .

O sta tec z n ie o rz ec z en ie w  sk a z y  w  a -  

ło n a e lek try c z n o ść , k tó ra p rz eb ija  

g ó ry 7 , p ę d z i p o c ią g i, s ta tk i, u su w a  

c ie m n o śc i, z n o s i p rz e strz en ie , c z ło w  ie -  
k o w i p o z w a la  n a p o d o b ie ń s tw o  p ta k a  

sz y b o w a ć w  p rz e s tw o rz a c h . P ro fe so r  

je d n a k ż e  o d p o w ie d z ia ł : I a k ż e  w  1 ro i.  

p o w  sz e ch n e m b y ło m n ie m a n ie , ż e  
H e k to r  je s t n a js iln ie jsz y m  z  lu d z i: a le  

ty lk o  d o p ó ty , d o p ó k i n ie z o s ta ł p o k o 

n a n y  p rz e z  A c h ille sa .

O d  c h w ili, g d y  k to ś z o s ta n ie  p o k o 

n a n y m , p rz e sta je  b y ć  n a jm o cn ie jsz y m  

O tó ż , c z y ż , c o ś p o d o b n e g o n ie z a sz ło  

z e le k try c z n o śc ią —
C z ło w ie k ją p o k o n a ł i u ja rzm ił:  

s iła w ię c  je g o  g ó ru je n a d e lek try cz 

n o śc ią . C ó ż  w ię c  b ę d z ie n a jw  ię k szą

s iłą ! M y śl c z ło w  ie k a ?  T a k ż e n ie , b o  
m ę c z y  s ię . n u ż y  i n ik n ie . In n a  je sz c z e  

m ie szk a w  n im  m o c , u s ta w ic zn ie p o 
b u d z a jąc a  d o  w y s iłk u i c z y n u , a je s t  

n ią  —  w o la , c ie rp liw o ść , p a n o w a n ia  

n a d  so b ą . —  l  a k  je s t w is to c ie ; n a  

ty m  św  ie c ie  m o ż n a  d o k o n a ć  w  ie lu  rz e 

c z y  s ilą w o li, a g d y  są tru d n e  i p rz y 

k re . w te d y  z p o m o cą  p rz y c h o d z i c ie r 

p liw o ść ...

i s iłą ...

JA K  W R Ó Ż Y Ć P O G O D Ę B E Z  
B A R O M E T R A ?

n a d p a jąk ie m d o sz li d o n ie z ap rz e 

c z o n e g o  w  n io sk u . ż e g d y  p a jąk  z a ta 

c z a m a łe k o ła i sn u je g ę s tą s ia tk ę  
m o ż n a  b y ć  p e w n y m , iż  w  k ró tc e  n a d e j 

d ą  s ło ty . P rz ec iw n ie . g d > s ię z a n o 

s i n a d łu g ą p o g o d ę , p a ją k i z a k reś la 

ją w ie lk ie k o la i tk a ją b a rd zo  rz a d 

k ą p a ję c z y n ę . —  C z ę s to  m o ż n a ta k ż e  
z o b a c zy ć ja k  p a jąk  sn u je p o d o b n e  

p rz ę d z iw a w c z a s ie d e sz c z u , c o  o c z y 

w iśc ie o z n ac z a , ż e z a n ie d łu g o n a s ta 

n ie p o g o d a . —  K ie d y z a ś p ra c a je s t  

z m ie n n ą , to z n a c z y : z a cz y n a k o ła  
w ie lk ie  i p rz e c h o d z i n a g le  d o  m a ły c h ',  

lu b n a o d w  ró l. a p rz y  tk a n iu  ra z ro b i  

d u ż e a d ru g i ra z m a łe  o c z k a , to d o 

w o d z i. ż e p o g o d a  b ę d z ie  n ie s ta ła .

Ju ż > .v n ic h s ilę u tra c iła , 

O , w  ja k im ż e s tra c h u b y ła !  

G o łą b e c z ek  śn ież n o p ió ry ,  

N a z ie lo n ą łó d k ę s ia d a ;

S p u sz c za lis te k ... P szc z ó łk a ra d a

N a z ie lą n ą łó d k ę s ia d a ;

I u le c ia ł o w a d  m a ły .

N ik t o sw e m  n ie sz c z ę śc iu n ie w ie .

Ja k o ś w k ró tc e g o łą b e k  s ia d ł so b ie n a d rz e w ie ,  

S p o k o jn y , sz c z ę ś liw y !

A ż tu  m y śliw y

W y m ie rz a s trz e lb ę , c h c e g o z g ła d z ić z św ia ta . 

P sz cz ó łk a p rz y la ła .

U tn ie  g o ż ą d łe m  w  rę k ę , s trz a ł p ta szy n ę  m ija . 

O c a lo n a , sw o b o d n ie w  p o w ie trz e s ię w z b ija .

S t. Ja c h o w ic z .

T L E L A T  Ż Y JĄ  D R Z E W A ?

N a p o d s ta w ie sp e c ja ln y c h o b se r-  

w a c y j s tw ie rd zo n o , iż  d o  n a jb a rd z ie j  
sę d z iw eg o w ie k u  d o c h o d z ą św ie rk i,  

k tó re ż y ją p rz e c ię tn ie  d o 7 0 0 la t. —  

Z k o le i n a s tę p u ją jo d ły , k tó re o s ią 
g a ją p rze c ię tn ie 4 2 5 la t ż y c ia , d a le j  

p a lm y , d o c h o d z ą p rz e c ię tn ie 4 1 5 la t,  
d ę b y , ż y jąc e  p rz ec ię tn ie  5 0 0  la t. m o d 

rz e w  2 7 5 la t. o ra z b u k i, ż y jąc a p rz e 

c ię tn ie 2 4 5 la t. P o n a d to 1 0 0 la t ż y ją  

b rz o z a , je s io n , w iąz i b e z .
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REPORTAŻ ZE STATKU „PIŁSUDSKI4.
D nia 7 październ ika (pon iedzia łek ) o go 

dzin ie 18 ,30 usłyszą dzieci n iezw ykle in tere

su jący reportaż o naszym najw span ialszym  

transatlan tyck im sta tku : budow ie, w odow a

n iu i p ierw szej podróży z T riestu do G dyni. 

R eportaż w ygłosi arch itek t L ech N iem ojew - 

sk i, jeden z tw órców  m /s „P iłsudsk iego" i u- 

ezestn ik p ierw szej podróży . A ktualny tem at 

napew no zw abi do słuchaw ek i g łośn ików  li

czne rzesze naszej m łodzieży .

BABIE LATO.
Dnia 8 października tj. w e w torek o go 

dzin ie 12 ,15 w  ram ach audycji szko lnej usły 

szą dzieci m łodsze śliczne opow iadan ie E w y  

Jzelburg -Z arem biny o przygód , i k łopo tach  

„M ałego zajączka", k tó ry  snu je sreb rne n itk i 

bab iego la ta . O pow iadan ie urozm aicą w dzię

czne p iosenk i kom pozycji W ładysł. M acury .

DRUGA ROZMOWA MAJSTER-KLEPKI 

Z LEPI-GLINĄ.
D zięk i „W ujciow i K aziow i" z P oznan ia , 

m ali rad josłuchacze z całe j P olsk i m ogą do 

skonalić się w  sw oich p ierw szych próbach ro 

b ien ia czegoś poży tecznego . K ilka tygodn i 

tem u zapoznali się on i 'ze sposobam i sporzą 

dzen ia sob ie sam em u hek tografu . Z apew ne  

przy próbach w ykonyw ania  recep ty  „W ujasz- 

ka K azia" spo tkała m ałych słuchaczy n ieje

dna katastro fa w rodzaju n . p . pop lam ienia  

atram entem now ’ego ubran ia . T rudno  

„gdzie kon ie ku ją , tam isk ry lecieć m uszą". 

N ie trzeba się w ięc zrażać tem i n iepow odze

n iam i, a w  dalszym  ciągu słuchać p iln ie ra- 

d ja , bo w środę, dnia 9 października o godzi 
nie 16-tej usłyszycie dzieci drugą rozm ow ę  

M ajster-K lepk i L epi-G liną . O pow iedzą on i 

tym  razem , jak się zabrać do budow y la taw 

ca. N ależy uw ażać p iln ie , żeby w k ilka dn i 

po audycji „W ujcio K azio" m ógł o trzym ać  

sp raw ozdan ie z pracy sw ych słuchaczów w  

fo rm ie fo tografij w ykonanych la taw ców .

GODZINA IDZIE NA SPACER...
B ędzie to w esoła audycja d la dzieci, w e

d ług pom ysłu trzy le tn iego ch łopczyka, p ió ra  

J. T ota z p iosenkam i. „G odzina idzie na spa 

cer", zam iast nóżek m a w skazów ki i w iedzie  

ze sobą ludzką pracę, ludzk ie rozryw ki, ra 

dości dzieci i ich sm utk i. N ic n ie po trafi 

w strzym ać godziny przed tym  spacerem , na 

w et pom ysłow ość S zczepka i T ońka, naw et 

fig le H ipka. W  audycji te j, k tó ra odbędzie  

s ię dn ia 12 października (sobota) o godz. 18-ej 
udzia ł b io rą S zczepko i T ońko , H ipek oraz  

G odzina, M inuta , S ekunda, U łam ek sekundy , 

W skazów ka W ielka, M ała i inn i.

ZŁOTA RADA
Miłuj cnotę, szanuj wiarę, 
Nie używaj ponad miarę, 
Kochaj bliźnich jakby siebie, 
Już na ziemi będziesz w niebie!

Józef Stańczewski

Hqcik mSodeqo poety
Ry Ti i y częstoch oroś kie.

U nikać należy  t. zw . rym ów  często 

chow sk ich , t. j. rym ów  pozornych , ja 

k ie np . spo tykam y w ludow ych p ieś

n iach koście lnych : m ów ił —  narodził, 

m ieście —  ubóstw ie , w ygrał —  m igdał.

N iem niej jednak un ikać należy  

t. zw . rym ów  gram atycznych , to jest 

u tw orzonych z fo rm  dek linacji i kon 

iugacji, bo tak ie rym y są zby t ła tw e  

i pospo lite , np .: -ego , -em u, -ow ie„  -ący , 

-em i, -im y , -em y, -a ła , -a ły , -iła , -iły  itp .

W praw dzie u początku jących zu 

pełne w yelim inow anie tych rym ów  

gram atycznych będzie praw ie że n ie 

m ożliw e. S potykam y je bow iem  czę 

ściej u  daw nych naszych  poetów , a  na 

w et u M ickiew icza i K ochanow sk iego .

N ie m ógł u jrzeć i jednego , 

T ak się w szyscy ję li złego : 

W szyscy B oga zapom nieli, 

D osyćby się sp rzysiąc m ieli

(J. K ochanow sk i.)

C zęście j jednak  spo tyka  się  te  rym y  

w  p iosenkach  i ko łysankach  ludow ych :

Janeczka m ała chusteczk i prała , 

Z m ącona w oda do n iej lec ia ła ...

B ezw zględn ie un ikać trzeba rym u  

w ym uszonego , co  pow staje przez zn ie

kształcen ie usta lonych regu ł gram aty 

cznych , przez n ienatu ralną ko lejność  

słów , lub  ich  kaleczen ie , w reszcie  przez  

użycie prow incjonalizm ów  —  t. j. w y 

razów zrozum iałych ty lko w jednej 

części kraju , używ anych w gw arach .  

N a  kon iec w ystrzegać się należy  w pla 

tan ia do w iersza zw rotów  pospo litych  

i u licznych (n ieszlachetnych).

W  następnym  kąciku  om ów im y  po 

kró tce  zasadn icze  m iary  w ierszow e, po 

trzebne  do  tw orzenia w iersza.

Uciechy misjonarza
S iostra M isjonarka, dog lądając w  

koście le podczas m odlitw y do  M atk i 

B osk iej sw oje m ałe siero ty i w idząc  

jedną, sto jącą zdała , rzecze:

—  Z uzanno , zm ów  trzy „Z drow aś  

M arjo “ do M atk i B osk iej.

—  Z uzia zw raca na S iostrę sw e  

w ielk ie oczy , ale nadal sto i i m ilczy .

—  C zy n ie słyszysz? Z m ów trzy  

„Z drow aś M arjo“ .

—  M aleńka  jeszcze bardziej w y 

trzeszcza oczęta , ale znów  sto i bez ru 

chu .

—  D laczego  n ie chcesz odm ów ić  

trzech „Z drow aś M arjo" do M atk i 

B osk iej?  zapy tu je  S iostra , a  na  to  Z u 

zia  ze  łkan iem :

—  S iostro ... ja  um iem  ty lko jedno  

„Z drow aś M arjo“ ...

Śmiejmy si^:.
TRZĘSIENIE ZIEMI.

M ały Ju rek w ydaje n ieludzk ie okrzyk i i 

rozb ija w szystk ie sw oje zabaw ki.

—  C óż to znaczy? —  py ta m atka.

—  T o jest trzęsiern ie ziem i.

—o—
DOBRZE ZROZUMIAŁA.

—  P roszę sob ie w yobrazić m am o! U  Iksiń 

sk iego zm arły jednego dn ia naraz cztery  

osoby!

—  S kądże to w iesz?

—  C zytałam  w yraźn ie w gazecie : N asza  

ukochana żona, siostra , m atka i cio tka...

ZNAJĄ SIĘ...
N a statku „P u łask i" p łynącym  do A m e

ryk i, jedzie za pracą w  „obce strony" w ieś

n iak M aciek z żoną i dw ojg iem  dzieci. D zieci 

sto ją przy burcie i przyg lądają się m orzu . 

N araz w ołają:

—  M am o! T ato ! Jak i tu rek in p łyn ie!

—  C icho , dzieci! —  rzecze zb liżający się  

o jciec , patrząc  na w skazany punk t —  to  prze 

cież -w ielo ryb .

—  C o  m i tu  będziesz  dzieci bałam ucił, k iej 

się sam  n ie znasz —  w oła przyby ła już za ten  

czas z g łęb i pok ładu , żona —  to jest śledź  

kochane dziatk i!

A na to przechodzący m arynarz:

—  T o kaw ałek drew na z rozb itego jak ie 

goś okrętu .

— o —

TEŻ ODMIANA...
—  Jak m ożna odm ien iać: „Ja się bo ję"?

—  O dpow iedź:

Ja się bo ję

T y się lękasz

O n drży

M y dzw onim y zębam i

W as feb ra trzęsie  

O ni są w  strachu .

— o—

D ziecko  ch ińsk ie  .z ochronk i m ów i do  sio 

stry m isjonark i:

—  P ow iedz m i, dobra siostro , czy ukara 

łabyś m nie za to , czegom  n ie uczyn ił?

—  P ew nie, że n ie .

—  A  to  dobrze , bo n ie zrob iłem  zadan ia!

WIE O CO CHODZI.
—  Z osieńko , czem uż  tak  b ijesz tego b ied 

nego , m ałego ko tka?

—  A , bo on m a tak ie brzydk ie przyzw y 

czajen ie, proszę cioci —  p lu je sob ie na łapkę  

i sm aru je tern sob ie po pyszczku .

MAŁY ZNAWCA.

—  T atusiu , a jak d ługo m oże żyć słoń?

—  Z e sto la t.

— A jak d ługo m oże żyć lokom otyw a, 

k tó ra jest też taka duża jak słoń?

—  Z e trzydzieści.

—  Już w iem  d laczego . Z a dużo pali.

K siążn ica  K opem ikanska  

w T orun iu


